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"Sęp” Do organizacji Z.W.Z należałem już od grudnia 1939r.

Zostałem zaprzysiężony z Jarzębowskim,ktorego gestapo aresztowało z

końcem 44r .,a  z Nim wiole innych o których wspomnę później*

Komendantem był pch Nogajski.Przysięgę odebrał od nas Pułkownik

którego nazwiska i pseudonimu nie pamiętam.Organizacja odbywała

się na podstawie trójek.Lecz w praktyce też nie zdawał egzaminu

i dlatego często były z powodu niepotrzebnego gadulstwa wsypy.

Szczególnie w początkach gdy nie były dobrze zorganizowane

szefostwa Łączności np. ja z Jarzębowskim mieliśmy nasłuch

radiowy, ponieważ aparat miał ukryty Jarzębowski dlatego też

po odbiorze wiadomości kolportowałem wśród znajornych.Trudniłem

się tylko ja z uwagi,żeby nie narażać przed wsypą właściciela

radia kol.Jarzębowskiego.Lecz po odbior zgłaszało się czasem od-

razu kilka osob i już automatycznie trójki były bez znaczenia.

Dlatego dziś po tylu latach , gdzie młodzież nie pamięta tych 
mówią

czasów Boażjca często lekkomyślnie co to za bohaterstwofbyło np. 

słuchanie radia,czytanie gazet podziemnych i przez to ginęli 

ludzie.O tym mogą tylko mówić CI co to przeżyli,bo coby była to 

za konspiracja-ba później i Armia Podziemna bez łączności,mało 

tego ile te różne wiadomości podtrzymywały na duchu ludzi słabych. 

Daję przykład po upadku Francji gdy podałem te wiadomości kilku oso- 

bom-gdzle ztych dwoje i to od których należało oczekiwać tylko 

V podtrzymania na duchu- w tym czasie byli kompletnie załamani.

Nawet nie można było ich przekonać że Churchil w swoim

przemówieniu wyraźnie powiedział,że walka będzie trwać nadal.Dlatego 

dziś bardzo często lekceważy siv dziewczęta lub młodocianych
> 0.

chłopcow łączności ,że co to za żołnierze z nich byli itp.Niestetj 

nie mamy strat dokładnych z czasów okupacji,lecz z mojego doświad­

czenia na tak małym odcinku,a mogę stwierdzić,że trudno powiedzieć 

dziś kogo więcej poległo bez wojny czy żołnierzy łączników,czy też 

żołnierzy z bronią.Do tego jak była szalona różnica żołnierz podzie­

mia był jako tako uzbrojony i do walki 4



szedł w grupie.Natomiast łączniczka czy łącznik: szedł nie tylko
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w nieznane w pojedynkę i co gorsza przeważnie nieuzbrojony*

Wrazie wpadki zanim został zamordowany jakie musiał przejść katusze 

bo wróg chciał zdobyć od takiego dalsze ofiary*Jako dowód podaję 

przykładowo wpadkę z końcem 40 r* w Brodnicy i to większość z mojej 

grupy gdzie zostali aresztowani najwięcej wojskowi z 67 p*p.Obóz 

przetrzymał chyba tylko st sierżant Frankiewicz*Jak mi po wojnie 

opowiadał kol.Frankiewicz to już w Gestapo w Grudziądzu ktoś z areszto­

wanych musiał się załamać bo szczególnie znęcano się nad zamordowanym 

później listonoszem Kamanem pytając ciągle o moje nazwisko -pseudo­

nim i adres-to samo było z kol.Frankiewiczem gdzie miałem aparat 

i z kim się spotykałem.Moje uratowanie było wprost cudowne,bo w 

między czasie zostałem wysiedlony z rodziną z Brod&otcy do obozu 

w foruniu -SZMAIC OWKI, a stamtąd do Warki,a tam w kilka dni zostałem 

ostrzeżony przez Kom .Granatowej Policji,że o mnie pytała żandarmeria 

%emiecka*Wyjechałem z rodzinaą do ^arszawy a następnie do Puław 

bez wymeldowania i to dzięki temu policjantowi,który nie tylko dał mi 

wszelką pomoc na drogę-lecz najważniejsze ulokował nas w pociągu 

i to z drugiej strony dworca.Było to z Jego strony wielkie poświęcenie 

-bo przy wpadce i Onięjc by zapłacił za to swoją głową*Dlatego nie może- 

my dziś wszystkich policjantow traktować jako zdrajców bo byli niestety

i tacy gdzie w dalszych wspomnieniach wymienię i takich*Często dziś 

spotyka się z lekkomyślnymi uwagami poco to wszystko,lesz i te gazetki 

były potrzebe-bo na wielką propagandę wroga trzeba było odpowiadać

faktami,że Niemcy Kłamią.Więc nie wolno mówić diiś,że Poakom śnią się 

różne bohaterstwa (jakie były dokonane w przeszłych czasach przez naszch 

przodkow*Oczasach okupacji mogą mówić Ci tylko którzy sami przeszli 

to piekło* możemy być dumni,że w naszych warunkach mimi złych granic 

mimo olbrzymiej przewagi we wszystkich broniach oraz i przewagi ludz­

kiej nie tylko podjęliśmy walkę,lecz mimo tak olbrzymiej przewagi broni­

liśmy się dłużej jak nasi sojusznicy zachodni jak Francja Belgia i Hhlan
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Polacy na przełomie X X  i
ZBIGNIEW KRAJNIK -
lekarz chorób wewnętrznych, aku­
punktury, homeopatii, USG. Prowa­
dzi prywatny gabinet lekarski. 
Urodził się 13 kwietnia 1935 r. 
w Brodnicy, woj. toruńskie, jako syn 
Bronisława i Władysławy. Rodzina 
od wielu pokoleń uczestniczyła 
w walkach i działaniach na rzecz 
odzyskania przez Polskę niepodle­
głości. Pradziadek Floryanowicz -  
horbu Ślepo wron, brał udział w Po­
wstaniu Styczniowym i zmarł na Sy­
berii. lego maja.tek koło Kobrynia zo­

stał skonfiskowany przez władze carskiej Rosji. W czasie II woj­
ny światowej oboje rodzice działali w AK. Ojciec, jako podpo­
rucznik był szefem XII rejonu AK, a następnie komendantem 
„drugiego rzutu” XII rejonu AK w Opolu Lubelskim.

Za odmowę podpisania, przez rodziców, obowiązującej na Po­
morzu listy niemieckiej, cenę poważnych represji płacili nie tyl­
ko dorośli, tracac majątek, zdrowie i ryzykując życiem. W ra­
mach tych represji pięcioletni wówczas Zbigniew Krajnik zna­
lazł się w hitlerowskim obozie w Toruniu. Po zakończeniu dzia­
łań zbrojnych II wojny światowej, polska ludność Pomorza, Ślą­
ska i Wielkopolski, nie tylko nie otrzymała żadnych rekompen­
sat, lecz w sposób barbarzyński była prześladowana. Wynarada­
wiające Polaków działania Bismarcka i Hitlera okazują się słabe 
i nieudolne w porównaniu z tymi, które obciążają komunę i po­
stkomunę, przy biernej postawie społeczeństwa.

Ucząc się w Brodnicy, Zbigniew Krajnik w r. 1948 ukończył

XXI wieku -  kto jest kim?
szkołę podstawową, a w r. 1953 Liceum Ogólnokształcące. Stu­
diował następnie na Akademii Medycznej we Wrocławiu. Je­
szcze przed ukończeniem studiów zawarł związek małżeński. 
Gdy urodził się syn -  Artur, musiał pracować na różnych stano­
wiskach w służbie zdrowia (od noszowego do pielęgniarza), 
a także, jako robotnik kuźni w Zakładzie „ASPA”. Mimo uzy­
skania absolutorium wydziału lekarskiego i wynikających z tego 
uprawnień do leczenia, uniemożliwiono mu wykonywanie zawo­
du. Również po uzyskaniu dyplomu lekarza, a następnie specja­
lizacji I stopnia w zakresie chorób wewnętrznych (Akupunktury 
uczył się u prof. Gamuszewskiego -  wiceprezydenta Światowej 
Akupunktury w Pekinie) był wielokrotnie szykanowany i repre­
sjonowany za okazywanie wrogości wobec ZSRR i systemu so­
wieckiego w Polsce panowania.

W latach 1980-1981 aktywnie ; ofiarnie włączył się w działal­
ność NSZZ-Solidamość, za co był później dodatkowo represjo­
nowany. W latach 1982-1987 został pozbawiony prawa wykony­
wania zawodu, zgodnie z wytycznymi pełnomocnika WRON na 
Dolnym Śląsku -  peerelowskiego generała brygady Kazimierza 
Steca. Dla Zbigniewa Krajnika szykany nie skończyły się jvraz 
z powstaniem „pierwszego niekomunistycznego rządu Tadeusza 
Mazowieckiego”. Żona Maria jest magistrem AWF. Syn -  Artur 
wyjechał do USA i uzyskał tam obywatelstwo oraz normalne 
warunki życia i rozwoju.

W r. 1995 Zbigniew Krajnik przeszedł na emeryturę i zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, dorabia na swoje utrzymanie w ra­
mach prywatnej praktyki. Dowodem społecznego uznania są tyl­
ko liczne listy od wdzięcznych pacjentów. Adres: 51-114 Wro­
cław, ul. Bezpieczna 50 m. 4, tel. 325 81 14.

Op. red.

7



8



9



10



11



12



13



14



15



16



17



18



19



20



21



22



23



24



25



26



27



28



29



30



31



32



33



34



35



36



37



38



39




